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Przesilenie nr. 1001
R a d y k a ł o w i e  m a j ą  d o i ć  

w spółpracy z  socjalistami
PA R YŻ, 9. i. Daladier w  sobo­

tę rano w znow ił rozm ow y z przed­
stawicielami stronnictw, króre roz­
począł już w  piątek. O dbył on

natorów i deputow anych radyka1-  
nych.

W  kołach zbliżonych do Dala­
dier przypuszczają, iż gabinet je -
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konferenc ję z Blumern, Reynaud 
i marsz. Petainem. W  kotach po­
litycznych nie przypuszczają, by 
lista rządu m ogła być ustalona 
wcześniej, niż w niedzielę rano. 
Przed ostatecznym u form ow a­
niem gabinetu Daladier będzie 
chciał zapoznań się z uchwałam i 
rady stronnictwa socjalistyczne­
go, która została zwołana w so­
botę wieczorem . Rozstrzygnie ona 
sprawę czy socjaliści wezm ą u - 
dział w  rządzie Daladier czy też 
okażą tyłico poparcie.

W  sobotę rano odbyło się posie­
dzenie grup parlam entarnych se-

go będzie oparty na stronnictwie 
radykalnym . Praw dopodobnie je ­
dnak wezm ą w nim rów nież u - 
dział pewne elem enty centrowe 
oraz być może kilku facnow ców  
z poza parlamentu. Chautemps i 
Bennet w ejdą do now ego rządu. 
Daladier pragnąłby rzekomo, po­
wierzyć portfel ministra spraw 
zagranicznych Byłemu prem iero­
wi Chautemps. Praw dopodobnie 
jednak kandydatura ta spotka się 
ze sprzeciwem  socjalistów , prag­
nących utrzym ać na tym  stanowi­
sku Paul Boncoura, ministrem fi­
nansów ma zostać Reynaud.

W  pew nych kołach radykal­
nych spizeciw iają się udziałowi 
socjalistów  w  rządzie, uważając, 
iż w ystarczy ich poparcie. Dodają
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przy tym, iż dopóki Blum  będzie 
w chodził w  skład rządu do Fran­
cji nie pow rócą m iliardy fran ­
ków, które odpłynęły zagranicę.

W edług najbardziej optym isty­
cznych oczekiwań, rząd zostanie 
u form ow any w ciągu niedzieli 
a we w torek deklaracja now ego 
gabinetu byłaby już odczytana w 
obu ciałach praw odaw czych, któ­
re p ized  feriami świątecznym i u - 
dzieluyby rządowi Daladier peł­
nom ocnictw .

Wyjazd b skupm i  pofck ch do U i y m

na uroczystości kanonizacji flnćrze-a Boboli
ŁU C K  9. 4. JE. ks. biskup Dr. | cezji łuckiej dn. 10 bm. udaje się i 

A dolf Szelążek, ordynariusz d ie - I do Rzym u na uroczystości kano-
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U b e z p i e c z e n i a  p r z y j m u j ą :
O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  P. Z .  U . W .
W arszaw a, u lica  K opert: ka 36 — 40. Teł. 3-41-70, 5-23-05 
o ra z  I N S P E K T O R A T Y  (O d d zia ły ) w e w szysłkich  m iastach 
w o je w ó d z k ich  i p ow ia tow y ch .

Aleksander Świętochowski
c ę t k o  z a n i e m ó g ł

Znakom ity pisarz i publicysta Aleksandra Freyda. 
leksander Świętochowski zanie- Ze w zględu na sędziwy wiek 
5gł poważnie na serce. Sędziwy pisarza, który w styczniu r. b. 
sarz przebywa w majątku Go- rozpoczął 90-ty rok życia, stan 
tczyzna pod Ciechanowem i po jego budzi poważne obawy, 
s ta je  pod opieką lekarską dr.

nizacyjne błog. Andrzeja Eoboli. 
W  łączności z tym  w yjazdem  i 
nieobecnością w  Łucku Pasterza 
diecezji w  W ielki Czwartek św ię­
cenie O le jów  w  katedrze m iej­
scow ej za zezwoleniem  Stolicy 
Apostolskiej odbędzie się w  N ie­
dzielę Palmową.

W A k S ZA W A  9.4. W  dniu w czo 
raj szyn, JE. K s dr. St. W . O ko­
niewski, biskup chełmiński, w y ­
jechał do  Rzym u ad limina A p o - 
stolorum.

TARNÓW  9. 4 JE ks biskup, 
dr. Fr. Lisowski, ordynariusz d ie­
cezji tarnowskiej, w y jechał w  
tow arzystwie ks. infułata dra J. 
Lubelskiego do Rzyinu, 
SANDOM IERZ 9 4. J K  ks. bi­
skup J K. Lorek, Adm inistrator 
Apostolski diec. sandomierskiej, 
udał się do Rzyinu, aby złożyć 
sprawozdanie ze stanu diecezji za 
ostatnie pięciolecie oraz wziąć 
udział w  kanonizacji błog. A n ­
drzeja Boboli. Ks. Biskupowi to­
warzyszy kanclerz Kurii ks. dr. 
Fr. Jop. Pow rót z Rzym u nastąpi 
około 28 bm.
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Ogólnopolska pielgrzym ka do 
Rzym u na kanonizację błog. A n ­
drzeja Boboli opuszcza Polskę w 
dniach 12 i 33 bm. Część pocią­
gów  odjedzie z K atow ic w e w to­
rek. reszta w środę.

ji Mcmfłekem
W szystkie autoryzowane punkty sprzedaży PHILIPSA przy 
kupnie odbiornika 7-3C przyjmują na poczet należności stare odbiorniki 
uresystkieb marek, rozkładając resztą należności na dogodne raty.
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W zn o w ie n ie
Stronnictw a

rsędowy P A T  donosi z W il-

^ojewoda wileński przychyla- 
się do prośby członków  Slron- 
wa N arodow ego cofnął z

fiz a?alności
N a r o d o w e g o
dniem 8. 4, r. b. wydany w dniu 
18. 2. b. r. zakaz działalności te­
go stronnictw a na całym obsza 
rze pasa granicznego w ojew ódz­
twa wileńskiego.

M.ejsta dla iyefóar « asir atk di
n a  u n i w e r s y t e c e  I e r a * c i  m u k i m

Żargonow y ,,Moment“ donosi: j dla żydowskich studentów z Austrii, 
„Kierownictwo hebrajskiego uni- którzy nie mogą tam nadal studlo- 

wersyretu donosi, że zarezerwowano wać“ . 
pewną ilość miejsc na uniwersytecie:

znalazł się mement następujący: 
„Pols-ka —  obwarzanek, Cat, str. 
20 ‘. Nie zdawałem sobie sprawy, 
że ma to być pcw iedzem e marsz. 
P iłsudskiego. Po przeczvtaniu 
przeze m nie książki, zabrała ją  
m oja bratowa, która jest nauczy­
cielką geogra fii i ma pewnego ro 
dzaju serw itut zabierania sobie 
wszystkich książek , przeczyta­
nych przez mnie.
O W Y ^  \ Z  .KABOTYN

Następnie oskarżony dowodzi, 
że W ańkowicz w  sw ojej książce 
przypisuje Marsz. Piłsudskiemu 
słow a : „P olska jest jak obwarza­
nek— to warte, co  po brzegach" O- 

skarżony Cywiński natomiast za­
cytow ał w  swoim  artykule zda­
nie: „Polska jest jck  obwarzanek, 
to tylko warte, co po brzegach, a 
w  środku pustka". D oc. Cywiński 
w yw odzi, że by ł przekonany, iż 
słow a te pochodzą od redaktora 
„S łow a1,* M ackiewicza, który w  
swoim czasie pisał, że M ałopolska 
dała Polsce w ojsko, W ielkopolska
—  pracę, Litwa —  rozmach, a 
Kongresów ka wraz z W arszawą
—  Mesnlkę i Kawecką. W  polem i­
ce ze mną —  m ów i dalej —  na 
terenie „S łow a" padały nieraz 
różne ostre określenia i dlatego 
też, wet za w et użyłem pod adre­
sem red. M ackiewicza określenia 
„kabotyn ", ktorego nie uważam 
za obrażające, gdyż ma ono to sa­
m o nasilenie uczuciow e, co okre­
ślenia „filister" lub „sn ob". Doc. 
Cywiński w yw odzi z kolei, że ka­
botynam i w  pew nym  sensie byli 
W iktor Dugo, Słow acki, a nawet 
Cyprian N orw id.

Przew odniczący: —  Mam w ra­
żenie, że oskarżony zapomina, że 
odpow iada przed Sądem, a nie 
przem awia z katedry do słucha­
czy.

Osk. Cyw iński: —  Sprawa ta

(Oa!szy ciąg ze str. I - e j )
toczy się dokoła tego jednego wy 
razu i dlatego o nim mówię. Czyż 
ja  mogłem przypuścić, że ten wy 
raz „kabotyn " m iałby się odno­
s ić  do M arszałka Piłsudskiego? 
K iedy zostałem napadnięty przez 
cztery osoby, które miały mun­
dur...

P rzew odniczący: —  O tym nie 
będzie pan mówił. Ta sprawa na 
leży do innego postępowania i za 
pewne innej Jurysdykcji, i tutaj 
pod żadnym pozorem nie pozwolę 
je j mieszać.

A dw . G laser: —  W ysoki Są­
dzie!...

Przew odniczący: —  Nie udzie­
lam panu głosu.

O k. C yw iński: —  To w takim 
razie interesuje mnie sprawa, 
d laczego przez 18 dni nikt nie 
zw rócił uwagi na ten mój arty­
kuł? R eakcja taka powstała pra­
wdopodobnie dlatego, że w W il­
nie przvlgr.ęła do mnie opinia o- 
pczycjon isty. Można powiedzieć, 
że zgadzałem się w sw oich  zapa­
trywaniach z A ndrzejem  Gaw­
rońskim, który powiedział, że z 
dw ojga złego w olę endecję, niż 
sanację. Zresztą z m ojej strony 
pierw sze słow a pochw ały pod ad 
resem P.łsudskiego padły w r. 
1918 we Lwow ie, w sali „L u tn i1, 
a w dniu 9 m aja 1926 r. napisa­
łem artykuł p. t. „C o o P iłsud­
skim powie h istoria ?", który ja ­
ko motto miał zdanie: 
społeczeństwa trzeźwe umieją 
oceniać, inne —  adorow ać, albo 
bezcześcić". W edług prawa New­
tona —  m ówi dalej doc Cywiński 

| —  każda akcja  w yw ołu je kontr­
akcję. Gdyby nie było u nas pa- 
negiryków na cześć Marsz. PJ- 
sudskiego, nie byłoby również 

: paszkwilów.
W  dalszym ciągu  sw oich wy­

wodów osk. Cywiński prz> 'Łcza,

że przybyw ającego do W ilna P ił­
sudskiego w itał najw yższą po­
chwałą, na jaką stać go  było, ja ­
ko katolika, słowami, które pieśń 
wielkanccna mówi o Chrystusie.

Oskarżony kończy: —  „N ie  u- 
.yażam siebie za w innego. Gdyby 
te słow a były słow am i Marszałka 
Piłsudskiego, uczyniłbym  mu 
krzywdę. A le w tedy tych słow  
bym nie użył. Nie uważam siebie 
za w innego".

Następnie w odpow iedzi na py 
tanie prokuratora doc. Cywińahi 
zeznaje, że pisyw ał w , D zienni­
ku W ileńskim " od 1916 r. a po­
nadto pisyw ał do „Pam iętnika 
literackiego", „R u chu  literackie­
g o", „K u ltu ry" poznańskiej, „P ro  

to z m ostu ’1...
P rokurator: —  I do „M yśli N a­

rod ow ej"?
O skarżony: —  Tak, ale od S-ch 

lat do „M yśli N arodow ej11 n ic  p i­
suję.

—  Czy od czasu polem iki o  
N orw ida?

—  Tak jest.
—  Od jak dawna wykłada par, 

w U. S. B .?
—  Od 9ciu lat.
—  Jak długo przed opubliko­

waniem doręczył pan redakcji 
„D ziennika W ileńskiego" artykuł 
o książce W ańkow icza?

—  Jakieś trzy, cztery Owi 
przed opublikowaniem  przynio­
słem go sekretarce.

—  Czy wyrażał pan życzenie w 
sprawie w cześn iejszego opubliko­
wania go?

—  Tak, dowiedziałem  się, że 
w W ilnie jest W ańkow icz i ma 
przem awiać na w iecu. W  rozm o­
wie z red. Zwierzyńskim  pow ie­
działem, że dobrze byłoby opubli­
kować ten artykuł w niedziele. 
30 stycznia.

A n i  g r o s z u  ż y d o m !
Zakupy świąteczne tylko u chrześcijan


